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DO SPOŁECZEŃSTWA: POLSKIEGO 


Mija już dwa miesiące od momentu, gdy okupant rozpoczął stosowanie nie tylko 
wzmożonego, ale i jawnego terroru, gdy w stolicy i na terenie całego Kraju plutony nie 
mieckich katów publicznie mordują dziesiątki i setki Polaków. Jest to ze strony wroga 
cyniczne wprowadzanie na światlo dzienne planowej akcji niszczenia żywiołu polskiego, 
skrycie stosowanej przez okupanta już od.jesieni 1959 r. w więzieniach oraz w obozach 
koncentracyjnych. Jest to tylko nowa forma okrutnej eksterminacyjnej walki z Na- 
rodem Polskim. 

O nieprzerwanym pasmie zbrodni niemieckch, popełnionych w Polsce, informu- 
jemy Rząd Polski oraz naszych Aliantów i domagamy się akcji odwetowej. 

A tu u nas, w skrwawionym tymi niemieckimi zbrodniami Kraju, odpowiadamy 
na te zbrodnie nadal nieugiętym odporem i niezłomną walką czynnych żywiołów pol- 
skiego społeczeństwa. 

W obliczu ciężkich wymagań tej walki, jakie wysunęły ostatnie miesiące, przypo» 
minam społeczeństwu trzy aktualne nakazy: 

I). W walce tej, jak w każdej walce, rezultaty i sukces jej w. wielkiej mierze uza- 
leżnione są od jednolitości działania walczących. To. też; aktywne żywioły. spo* 
leczeństwa polskiego pamiętać muszą o konieczności ścisłego przestrzegania 
obowiązku posluchu i karności wobec tych, którym powierzone jest kierownice 
two walki. Wszelkie samozwańcze i: dzikie akcje. sprzeczne -z. nakazami tego- 
obowiązku, wychodzą na korzyść wroga; a szkodzą interesom Polski, W szcze« 
gólności musi być potępiona wszelka akcja tych,którzy służą obcym interesom 
i świadomie, lub nieświadomie ulegają obcym dyspozycjom,. konsekwencje bo 
wiem tych narzuconych akcji ponosi całe społeczeństwo. . Do podejmowania 
akcji czynnych uprawnione jest tylko Kierownictwo Walki: Podziemnej, które 
wskazuje gdzie, kiedy i w jaki: sposób uderzać należy. 

Ujawnianie przez wroga od dwóch miesięcy nazwisk ofiar jego tórroru*prze= 
konywuje społeczeństwo, iż z rąk okupanta giną nie tylko ci, co należą do zor= 
ganizowanych szeregów polskiej walki wolnościowej. Terror wroga” dosięga 
w większej części przygodne osoby, stojące z dala od tej walki. Jasnym się 
stało, iż bierność polityczna nie zapewnia bynajmniej: bezpieczeństwa. A. tym» 
czasem główny ciężar walki odwetowej z okupantem spoczywa na ofiarnych 
i bohaterskich szeregach Polski Podziemnej. Wspomagają je gorętsze żywioły 
patriotyczne. Znaczna jednak część społeczeństwa jest biernym świadkiem tych 
krwawych zmagań. Nadszedł czas po temu, aby walczącym szeregom Polski 
zaczęli okazywać swą czynną pomoc także ci, co stali dotąd od niej zdala. 
Nie wystarcza tylko nienawidzieć wroga i platonicznie miu złorzeczyć. Trzeba 
przy każdej nadarzającej się okazji nieść pomoc mężnie walczącym ludziom 
Polski Podzemnej: bronić i osłaniać ich przed wrogiem, ułatwiać ich*akcję, 
otaczać ich i ich rodziny serdeczną, 'gorącą atmosferą bratniej pomocy. 
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3) W związku z tak licznymi ofiarami okrucieństwa niemieckiego: zachodzi pilna 


potrzeba zaopiekowania się rodzinami rozstrzelanych w stolicy i na prowincji, — 


które potrzebują tej opieki. Na pomoc tę powinny być zbierane środki w na* 
turze i pieniądzach przez organizacje polityczne i społeczne. 

Idąc tą drogą społeczeństwo ułatwi Polsce Podziemnej ciężką bohaterską walkę 
odwetową z okrutnym wrogiem. Ta walka daje rezultaty. Ofiary terroru niemieckiego 
nie pozostają, jak dawniej, nie pomszczone. Naród Polski podjął narzuconą mu walke 
i zaczął z kolei sam zadawać ciosy. W ciągu ostatnich miesięcy padło już po stronie 
wroga tysiące: ofiar: To jest polska odpowiedź na ostatnie gwałty i zbrodnie niemieckie. 

Polska Podziemna czuwa i walczy dalej. I nie pozwoli by powróciły te czasy, gdy 
wróg bezkarnie mordował tysiące Polaków. Nie zapomnieliśmy bowiem o zbrodniach, 
które dotychczas nie zostały pomszczone. Pamiętamy o zamrażaniach w nieopalanych 
wagonach tysięcy naszych ludzi, wysiedlanych ze swoich domostw i gospodarstw w Pol- 
sce Zachodniej; pamiętamy o tysiącznych ofiarach łapanek ulicznych zamęczanych 
w Mauthausen i Oświęcimiu; pamiętamy o tysiącach wymordowanych w Dachau i Ora- 
nienburgu; pamietamy o mordowniach w Wawrze, w Palmirach i innych miejscowo- 
ściach pod Warszawą; pamiętamy o mordach w Ogrodzie Sejmowym i podziemiach 
Gestapo; pamietamy o masowych zbrodniach w Lubelszczyźnie i Białostoczczyźnie oraz 
Ziemi Krakowskiej i Radomskim; pamiętamy o Majdanku i wielu, wielu innych zbrod: 


niach i będziemy o nich pamiętać — dopóki nie pomścimy. 


Warszawa, dnia 15 grudnia 1945 r. 


PEŁNOMOCNIK NA KRAJ 


RZĄDU RZECZYPOSPOLITEJ: POLSKIEJ 


ZAPOWIEDŹ 


W miastach i po wsiach całego kraju ro- 
śnie liczba miejsc, w których okupant do= 
konywuje publicznych egzekucyj, mordu- 
jac setki Polaków i Polek. Od kul niemiec- 
kich katów, obok bohaterskich bojowników 
Polski Podziemnej giną masowo ludzie, któ. 
rych wróg skazał na śmierć za to tylko, iż 
są Polakami i przypadkowo wpadli w ręce 
riemieckich morderców. 

Zarządziłem przeprowadzenie dokładnej 
rejestracri tych miejsc. 

Gdy skończy się na ziemi polskiej prze» 
moc wroga, w miejscach tych zawieszone zo+ 
staną tablice, stwierdzające dokonanie na 
tych miejscach przez niemców publicznych 
mordów, a tam gdzie da się ustalić nazwi* 
ska pomordowanych również tablice z wy* 
kazem tych nazwisk. 


W ten sposób, na wieczną rzeczy pamiąt= 
kę, zapisane zostaną w pamięci Narodu 
Polskiego nazwiska niewinnych ofiar nie- 
mieckich mordów i utrwalone będą ślady 
niemieckich zbrodni spełnionych w Polsce 
ku hańbie narodu niemieckiego. 

Tak oznaczone te miejsca przypominać 
będą i Polakom i cudzoziemcom, iż niemcy 
to naród zbrodniarzy, katów i barbarzyń» 
ców, który dla dobra, bezpieczeństwa, po” 
koju i kultury ludzkości musi być na zawsze 
obezwładniony. 


Pełnomocnik na Kraj 
Rządu Rzeczypospolitej Polskiej 


' Warszawa, dn. TO.XII. 1943 r. 


KOMUNIKATY K. W. P. 


KOMUNIKAT NR. 27 


T) Na terenie województwa lubelskiego 
zostali zlikwidowani nast. agenci Gestapo: 
Hetmański — m. Kassjan, pow. Chełm, 
Kuczer Michał — m. Borów, pow. Chełm, 


Konopa Mikołaj — m. Łaszczów, Mantaj 
Edmund — Krasnystaw, Kałan Józef z żo= 


ną — Zemborzyce, Kałan Zygmunt — Zem* 
borzyce, Genca Władysław — Zemborzyce, 
Próchniak Józef —- Zemborzyce. Wójcik 
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Stefan — Skorszyce, Jędrusiak Jan — Leś- 
na, pow. Biała Podlaska. 
2) Na terenie województwa łódzkiego: 


Karasiński Jan — Białobrzegi, pow. opo* 
czyński, Miśkiewicz Paweł — Tomaszów, 
pow. opoczyński, Bóther — Brzustów, pow. 
opoczyński, Kiser Adolf — Trojanów, pow. 
opoczyński, Zamiński Antoni — Bukowiec, 
pow. opoczyński, Moskaluk Roman — Piotr- 
ków, pow. opoczyński, Grzybowski Francií- 


szek — Świerczów, Krystek Jan — pow. 
Opoczno, Seininger — Błogie Rządowe, Bien 
golanka Irena — Poreba. 


3) Na terenie województwa białostockie- 
go: 


Trabka Aleksander — Andrzejowo, Zam* 


brów, Żach Wacław — Ruskołęki Stare, 
Zambrów, Żach Anna — Ruskołeki Stare, 
Zambrów, Markiewicz Mikołaj — Paproć 
Mała, Zambrów, Tokarski Zygmunt — Pa- 


proć Mała, Zambrów, Krajewski Franciszek 
— Puchały, Zambrów, Tyborowski Antoni, 
ojciec — Puchały, Zambrów, Tyborowska 
Bronisława — Puchały, Zambrów, Tyborow* 
ski Antoni, syn — Puchały, Zambrów, Ka: 
liszczyk Karol — Pszczółczyn, Wys. Maz., 
Wnorowski Władysław — Stypniki-Swie- 
chy, Wys. Mazow., Pych Jan — Mościckie. 
Wys. Mazow., Sikorski Stanisław — Czyże- 
wo, Zajkowski z żoną — Białystok, chwilo- 
wo Radule, Wys. Mazow., Pawelko Kazi- 
mierz — Augustów, Nietupska Jadwiga — 
Hoczaki, pow. Sokółka, Cieślik Wacław — 
Płock, Łomża, Nedzewski Władysław — 
Sulina k/Wizny, Łomża, Sukacz = Walne, 


RZECZPOSPOLITA POLSKA 3 


Suwałki, Schtuml — Rutka, gm. Pawłów» 
ka, Suwałki. 
Kierownictwo Walki Podziemnej 


8.XII.45 
OGŁOSZENIE 


Stwierdzono, że podstawowe artykuły 
żywnościowe, przydzielane dla ludności pol- 
skiej (chleb, marmelada, miód sztuczny, cu- 
kier, kawa, kartofle itp.) bądź to przy ich 
wytwarzaniu czy przetwarzaniu przez przed. 
siębiorstwa, bądź też przy ich rozdzielaniu 
przez sklepy rozdzielcze — są fałszowane, 
zanieczyszczane i uszczuplane na wadze. 

Cierpią na tym przede wszystkim sze- 
rokie warstwy pracujących oraz rzesze nie" 
zamożnej ludności polskiej. 

W celu udaremnienia stosowania powyż+ 
szych metod — Kierownictwo Walki Pod- 
ziemnej zarządziło stałą obserwację przed» 
siebiorstw przemysłowych, wytwarzających 
czy przetwarzających artykuły żywnościo* 
we oraz hurtowni i sklepów rozdzielczych 
tych atrykułów. 

Ostrzega się wszystkie firmy żywnościo- 
we, że w wypadku udowodnienia fałszowa* 
nia, zanieczyszczania, czy też uszczupla* 
nia na' wadze artykułów żywnościowych: 
przeznaczonych dla ludności polskiej — zo* 
stana wobec właścicieli i kierowników ta" 
kich firm zastosowane represje przez wła- 
ściwe organy Władz Polski Podziemnej, nie» 
zależnie od późniejszej odpowiedzialności 
tych firm. 

Kierownictwo Walki Podziemnej 


7.XIL.43 


W PIATE WOJENNE ŚWIĘTA 


Jakżeż odległymi wydają się nam te czar 
sy przedwojenne, gdy wraz z gwiazdą 
Betleemską spływały na polską, wolna zie» 
mię cisza i ukojenie, gdy Święta Narodze= 
nia Pańskiego były najpiękniejszymi w ro» 
ku polskimi, rodzinnymi świętami pogody 
i radości. Nie będa one dla nas takimi w 
roku bieżącym. Nie ma spokoju i szcześcia 
w rodzinach naszych, bo nie ma go w Oj- 
czyźnie. Biel tegorocznego śniegu pokry- 
wajacego polską ziemię i szare rozpostarte 
nad nią niebo mają w sobie ton smutku. 
Piąte, wojenne Święta Bożego Narodzenia 
przeżywa Naród Polski w obliczu bezmiaru 
nieszczęść, zalewającego Polskę jak długa 
i szeroka. 


Złe, tragiczne wieści płyną do nas z ziem 
granicznych. Na zachodzie wróg pastwi się 
bestialsko nad pozbawionym wszelkich nie 
tylko narodowych, ale wprost ludzkich 
praw, polskim ludem Pomorza, Śląska, Wiel- 
kopolski, Kujaw, terenów łódzkich. Na 
wschodzie nie zaschły jeszcze ślady polskiej 
krwi tak obficie przelanej na Wołyniu; cier- 
pi okrutnie nie od jednego a od szeregu 
wrogów polska ludność Wileńszczyzny, zie 
mi Białostockiej, Łomżyńskiej, Nowogródz» 
kiej, Polesia, Małopolski Wschodniej. Tu 
w stolicy Polski i na jej ziemiach central- 
nych właśnie tegoroczne lato i jesień wy- 
niosły z ukrycia na światło dzienne, na 
publiczny pokaz i postrach, potworny ter- 


RZECZPOSPOLITA POLSKA 


Nr. 21 (72) 


ror wroga, co dnia okrywający żałobą licz 
ne polskie rodziny. Nikt, kto, nie tylko 
z imienia, ale i z serca jest Polakiem, nie 
będzie mógł w tegoroczne Święta nie pamię: 
tać o tym wszystkim, a także nie wybiegać 
myślą pełną czci i współczucia za mury 
więzień, za druty obozów koncentracyjnych, 
gdzie cierpią nasi współbracia; nie będzie 
mógł zapomnieć o niedoli tych milionów 
rodaków, których przemoc wroga rzuciła na 
poniewierkę niewolniczej pracy przymuso- 
wej w głębi Rzeszy niemieckiej i na ol- 
brzymich przestrzeniach państwa sowieckie- 
go. Naród to jedna olbrzymia rodzina. 
W dniach dorocznych polskich Świąt ci 
z niej, których los, oszczędza, złaczyć się 
winni braterską, serdeczna myślą z pamię* 
cią o tych co polegli i z bólem tych, co 
żyja.w cierpieniu. 

Lecz nie po to w dni świąteczne powta« 
rzać trzeba ten straszliwy różaniec polskiej 
meki — aby zapamiętywać się w jałowym, 
bezwolnym cierpiętnictwie. Właśnie ze świa- 
domości tego bezmiaru cierpień Narodu, 
dźwigać się powinien, dźwigać się musi od» 
powiadający mu ogrom woli i wysiłku, ida- 
cych drogą meżnej, nieugiętej walki ku 
zmianie tych cierpień i nieszczęść na triumf 
i zwycięstwo. Tak zresztą na klęski i ciosy 
tej wojny reaguje od jej początku wszyst» 
ko co w Narodzie naszym jest dobre, 
silne i moralnie zdrowe. Wiemy dobrze 
jak straszliwą cenę ofiar płacimy w tej 
wojnie. Ale widzimy też dziś, w Piątym 
już roku tej wojny, iż ciosy te i klęski nie 
złamały „nas. Pokolenie nasze dumnie, bo- 
hatersko zdaje najcięższy w dziejach Pol. 
ski, narodowy egzamin. Pokolenie to god» 
nym jest wspaniałych, bohaterskich tra- 
dycji ojców, dziadów i pradziadów. Prze- 
moc wroga i jego potworne. okrucieństwo 
rozbija się o potęgę ducha polskiego, o pole 
ską niezłomną zdolność oporu i walki. 

To też tym wszystkim Polakom, którym 
Bóg pozwolił doczekać tych piątych WO* 
jennych Świąt Narodzin' Chrystusa, za 
wszystkie cierpienia i udręki dotychczaso» 
we i za świadomość konieczności dalszych 
jeszcze wysiłków i ofiar — daną jest nagro- 
da bezcenna, nagroda, która boleśnie omi: 
nęła wiele dawnych polskich pokoleń i wie» 
lu z tych, co polegli w latach. ostatnich: 
wiemy już dziś napewno, bez jakichkol- 
wiek wątpliwości, iż ofiary poniesione przez 
nasze pokolenie nie będą zmarnowane. Od. 
rodzi się z nich Polska, Jej wolność, Jej po» 
tęga, szczęście Jej pr zyszłych pokoleń, 


Święta Bożego Narodzenia to zarazem 
okres przełomu ciemności długiej, zimowej 
nocy z poczynającym się zbliżać słońcem 
niedalekiego już przedwiośnia. Wszystko 
wskazuje na to, iź w roku bieżącym w te 
dni świąteczne nie tylko w- przyrodzie 
przeżywamy ten przełom, ale.i w wojennych 
zmaganiach. Winston Churchill, tak oględ= 
ny w wyznaczaniu pomyślnych terminów, 
tak ostrożny w przewidywaniach wojennych, 
przemawiając © grudnia na Bliskim Wschor 
dzie oświadczył, iż wojna zakończona zo* 
stanie w r. 1944. A nazajutrz gen. Smuts, 
po odbyciu konferencji z ;Rooseveltem i 
Churchillem, powiedział: „To Boże Naro- 
dzenie będzie ostatnim Bożym Narodze* 
niem wojennym. Następne Święta spędzi- 
my w domu ze 'zwycięstwem w „kieszenil 

Alianci, a wraz z nimi i Polska zbliżać 
się zaczyna ku końcowi tej straszliwej woj- 
ny i jej nieszczęść. Ale jej okres końcowy 
wymagać będzie i od aliantów i od nas 
wielkich ofiar i olbrzymich wysiłków. Mur 
simy być na nie gotowi w imię tych idei, 
które rzuciły nas w bój z wrogiem, w imię 
wyraźnie już widocznego niedalekiego zwy* 
cięstwa. 

Jest w piśmieńniczym dorobkt Włady» 
sława Sikorskiego piękny Jego apel z dnia 
14 sierpnia 1920 r. do żołnierzy V armii, 
ruszających na wroga. A leitmotywem ape 
lu tego są dwa słowa: Wytrwania i mocyl 

Te słowa Wodza Narodu, wodza który 
właśnie w kończącym się roku padł w służ 
bie Sprawy: Polskiej, brzmią dziś jak pos 
śmiertny Jego rozkaz do wszystkich Pola* 
ków, jak sztandarowe hasło, jak zawołanie 
chwili. I dlatego w te piąte wojenne Świe” 
ta Narodzin Pańskich życzmy sobie wszys 
cy: Wytrwania i mocy! 

Wytrwania i mocy — tym wszystkim, 
których wojna okryła bólem i żałoba po 
stracie najbliższych, tym wszystkim co drżą 
o los osób: najdroższych, będących w ręku 
wroga. Wytrwania i mocy — wszystkim 
Polakom, którzy świętą Noc Wigilijną spę* 
dzić muszą cierpiąc katusze, w obozach i 
więzieniach, na wygnańczej tułaczce, w o» 
kowach pracy przymusowej u wroga. Wy 
trwania i mocy — wszystkim, którzy bor 
rykać się muszą z cieżkim wojennym lo- 
sem, z nędzą i niedolą, z koszmarem nie- 
szczęść wojennych. 

Wytrwania i mocy — naszemu Prezyden« 
towi i Rządowi, dźwigajacemu na swych 
barkach trud sterowania Sprawą Polską na 
forum świata. Wytrwania i mocy — nasze- 


a 
SZ 


mu Naczelnemu Wodzowi, sprawiającemu 
właśnie obecnie polskie zbrojne szyki, ma- 
jące niezadługo ruszyć do walki. Wytrwa- 
nia i mocy — naszym bohaterskim, idącym 
z boju w bój lotnikom i marynarzom. Wy- 
trwania i mocy — naszym wojskom lądo- 
wym, gotującym się do bliskiej już, śmier 
telnej rozprawy z wrogiem. 

Wytrwania i mocy — tu w umeęczonym, 
a niezłomnym w swej walce kraju — nar 
szym najwyższym tej walki sternikom: Peł: 


O WSCHODNIE ZIEMIE 


Nasze sprawy 
zachodnie i wschodnie. 


Sytuacja wojenno-polityczna weszła w to 
jej stadium, gdy klęska Niemiec stała się 
już rzeczą pewną i przesądzoną. Jest już 
ona tylko kwestią czasu. W tych warun 
kach przesadzonym jest także — ponad 
wszelką wątpliwość — odzyskanie przez 
Polskę wszystkich jej ziem zachodnich. Te- 
go nikt wśród narodów i państw walczących 
z niemcami nie kwestionuje. Wszelkie też 
Szanse realizacji posiadają nasze dalsze 
aspiracje terenowe na północy i zachodzie. 
Inaczej przedstawia się sprawa naszych 
granic wschodnich, kwestionowanych przez 
potężnego sojusznika naszych zachodnich 
aliantów, t. j. przez Sowiety. I dlatego — 
bez tracenia z oczu spraw zachodnich, bez 
zaniedbywania ich — czujność i energia 
Narodu Polskiego muszą być, w ostatnim 
stadium wojny .silnie zwrócone ku naszym 
sprawom wschodnim. 


Stanowisko Sowietów. 


Jest ono aż nadto jasnem i wyraźnem. 
Rosja sowiecka jest w -sprawie polskiej 
wierną i gorliwa spadkobierczynią tradycji 
Rosji carskiej, która od wieków chciwą, 
zaborczą dłonią sięgała po polskie ziemie, 
po polską wolność, po polskie dusze. Jest 
ona też w tej dziedzinie spadkobierczynia 
z jednej strony barbarzyńskich i okrutnych, 
a z drugiej podstępnych i przewrotnych 
metod działania Rosji carskiej. O pierw- 
szem świadczy system rządów zastosowany 
przez $owiety na okupowanych polskich 
ziemiach w latach 1959 — 194T, Katyń, 
dola wygnańców polskich w Rosji; o dru- 
giem: komedia obrony interesów i praw lu= 
du ukraińskiego i białoruskiego, komedia 
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nomocnikowi Rządu Rzeczypospolitej i Kor 
mer(dantowi Sił Zbrojnych.  Wytrwania 
i mocy — wojskowym i cywilnym szeregom 
Polski Podziemnej. Wytrwania i mocy — 
całemu patriotycznemu, skupionemu przy 
tych srrregach, społeczeństwu polskiemu. 

Wytrw..da i mocy! Wytrwania i mocy! 
Na resztę dni trudu i walki z wrogiem, na 
końcowe, ostatnie etapy naszej drogi ku 
zwycięstwul 
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jesiennego plebiscytu 1959 r. na ziemiach 
polskich, sposób traktowania przez Sowiety 
stosunków politycznych i dyplomatycznych 
z Polską, ton i charakter sowieckiej propa* 
gandy w sprawach polskich, a wreszcie 
ingerowanie w nasze sprawy wewnętrzne 
przy pomocy komunizmu, band dywersyj- 
nych oraz tworzenia w Rosji rzekomo pol- 
skich organizacji politycznych i formacji 
wojskowych. I nie trzeba się łudzić: ani 
chętnie, ani dobrowolnie Sowiety nie zgo* 
dzą się na zmianę tego ich stanowiska. 
Zmienią je tylko pod naciskiem koniecz= 
ności. A to osiągniętem być może jedynie 
przez nieustępliwą postawe i odpór ze stro" 
ny Polski, przez odpowiednią politykę na- 
szych zachodnich aliantów, przez możli« 
wość wreszcie niekorzystnego dla Sowietów 
układu sytuacji i ich wyczerpania u kresu 
wojny. Zakres tej ostatniej możliwości sta- 
nowi jeszcze niewiadomą, którą wyjaśni 
i ustali dopiero przyszłość. Natomiast już 
dziś skonstatować można szereg konkret- 
nych faktów i zjawisk co do dwu pierwszych 
dróg dążenia ku uzyskaniu rezygnacji Sor 
wietów z ich zaborczych, w stosunku do 
naszych ziem wschodnich, zamiarów. 


Alianci, a polskie 
sprawy wschodnie. 


Dla aliantów nasze sprawy wschodnie są 
fragmentem — bezwątpienia jednym z czo» 
łowych i najważniejszych fragmentów — 
ich polityki i planów powojennych, fragmen- 
tem calego kompleksu zagadnień niewątpli: 
wie różniących te plany od planów i dążeń 
sowieckich. Niejednokrotnie już na tych 
lamach notowane były ważkie dowody tych 
różnic. Dziś dorzucić należy nowe w tej 
dziedzinie obserwacje, jakie nasunęły ostat- 
nie miesiące, a przede wszystkim wielkie 
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wojenno-polityczne fakty trzech konferen= 
cji: moskiewskiej, kairskiej i teherańskiej. 
Jasnym jest wynik tych konferencji w jed: 
nej dziedzinie: państwa anglossakie i Rosja 
najzupełniej zgodne są w woli wspólnego 
doprowadzenia do końca dzieła wo ennego 
pogromu Niemiec -i całkowicie a 
plany swego w tym kierunku działania. 
Znacznie mniej wyraźnie zarysowują się po- 
lityczne rezultaty tych konferencji. Ale i tu 
ze skąpych oficjalnych komunikatów oraz 
komentarzy, jakie po nich nastąpiły, można 
już wysnuć pewne wnioski, odnoszące się 
do interesujących nas spraw. 

Ogólne po tych konferencjach wrażenie 
jest takie, iż, chociaż alianci bardzo się liczą 
z Rosją, jako cennym antyniemieckim So- 
jusznikiem, w miarę wzrastającego zmęcze= 
nia i wyczerpania Rosji ciężką walką z niem. 
cami, a dalej pod wpływem coraz wyraź" 
niejszej zmiany proporcji sił ' w obozie an» 
tyniemieckim — polityka aliancka stopnio* 
wo i powoli, ale wytrwale i systematycznie 
uzyskuje ze strony Sowietów uznawanie 
przez nie szeregu postulatów alianckich, 
dotyczących urządzenia świata powojenne» 
go oraz pewnych zagadnień aktualnych. 
Alianci nie dali sobie narzucić przez Ro- 
sje przedwczesnego dla nich terminu otwar: 
cia drugiego frontu, mimo trwającego od 
roku z górą silnego w tej sprawie nacisku 
Sowietów. Dyplomacja anglosaska zdołała 
wreszcie skłonić Stalina do stawienia się 
na wspólne rozmowy, od których tak dłu- 
go, uporczywie uchylał się. Uzyskała od 
niego podpisanie deklaracji, której pewne 
fragmenty bynajmniej nie harmonizują z u- 
strojem wewnętrznym Sowietów. Po kon= 
ferencji moskiewskiej jasnym się stało, 
iż Rosja odstąpiła na niej od swej tak groź» 
nej dla interesów Polski, sowieckiej kon- 
cepcji podziału Europy na strefy wpływów 
wielkich mocarstw. Pewne okoliczności po- 
zwalają mniemać, iż, na tejże konferencji 
lord Eden skutecznie bronił polsko-angiel- 
skiego planu federacyjnych związków mniej» 
szych państw europejskich. Komentarze 
alianckie do uchwał konferencji moskiew= 
skiej, w iym także komentarz Cordell Hul- 
la, stwierdziły, iż przez konferencję tę nie 
zostały w niczym naruszone zasady Karty 
Atlantyckiej. A Karta ta mówi wyraźnie 
o „wskrzeszeniu suwerenności tych naro» 
dów, które siłą zostały jej pozbawione“ i 
nie uznaje > żadnych zmian terytorialnych, 
które nie odpowiadałyby swobodnie wypo- 
wiedzianym życzeniom danych narodów“. 
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Deklaracja trzech z dnia f1.XII, która za» 
mknęła konferencję teherańską, ujęta jest 
przeważnie w formę ogólników, które roz 
maicie mogą być interpretowane. Ale 
są już komentarze, wskazujące w jakim kie- 
runku pójdzie ich anglosaska interpretacja. 
Nazajutrz po ogłoszeniu deklaracji poli 
tyczny referent radia brytyjskiego, nawią* 
zując do obrad teherańskich, mówił o świe- 
cie powojennym: „Nie będzie to świat, 
w którym jeden imperializm zostanie za- 
stąpiony innym“. „Times pisze o koniecz= 
ności wyeliminowania z życia międzynaro* 
dowego „tyranii i niewoli, ucisku i nieto« 
lerancji , a „Daily Express“ twierdzi, iż 
dekle aracja daje na przykładzie Iranu „pew+ 
ną rękojmię, jak problemy przyszłej Eurom 
py są traktowane . Ciekawym uzupełnie- 
niem tych komentarzy może być znamien* 
na informacja z innej dziedziny, która do- 
piero ostatnio dotarła do kraju. Moskiew- 
ska „Wolna Polska“ Wandy Wasilewskiej 
donosi, iż na uroczystość zaprzysiężenia 
dywizji Berlinga w Moskwie przybyli przed- 
stawiciele wojska czechorsłowackiego oraz 
attaché wojskowy de Gaullea, natomiast 
uchylili się od udziału w niej reprezentan- 
ci Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczo- 
nych. Ileż wzorowej lojalności wzgledem 
Polski, ileż niedwuznacznej pod adresem 
Sowietów wymowy, ma to dyplomatyczne 
posunięcie naszych wielkich zachodnich 
aliantów. 

Wszystko to łącznie wnosić pozwala, iż 
iw Anglii i w Stanach Zjednoczonych na» 
leżycie oceniane są niebezpieczeństwa zmie» 
rzających ku hegemonii w Europie, zabor= 
czych planów sowieckich, że polityka pol- 
ska może w naszych sprawach wschodnich 
liczyć na sukurs aliancki i że sukurs ten 
zostanie ujawniony w odpowiednim po te- 
mu momencie. 


Oświadczenia polskich 
sier rządowych. 


Polskie czynniki rządowe przy , każdej 
okazji podkreślają, zgodnie ze stanowi» 
skiem i wolą całego Narodu Polskiego, bez 
kompromisowość polskiej postawy w spra- 
wie naszych ziem. wschodnich. "Min. Ro- 
mer, nawiązując niedawno do sytuacji na 
froncie wschodnim, oświadczył: „Z chwilą, 
gdy tereny polskie będą oczyszczone z nieme 
ców — musi być natychmiast zagwaran= 
towana suwerenność granic i bezpieczeń 
stwo obywateli Polski”. Jeszcze dobiiniej 
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i wyraźniej określa oficjalne stanowisko 
Polski krajowy- sternik jej polityki, Pan 
Pełnomocnik Rządu Rzeczypospolitej na 
Kraj, pisząc w swej odezwie do ludności 
ziem granicznych z dnia 15.XI: „Z wojny 
tej Polska musi wyjść niepodzielna i wiel- 
ka. — Być może, iż przejściowo rozdzieli 
nas linia frontu. Nie ma jednak takiej siły 
na świecie, któraby na trwałe mogła rez- 
dzielić i rozkawałkować Naród Polski“. 
A patrząc z bliska na machinacje sowiec* 
kie i bezpośrednio współżyjąc z nastrojami 
społeczeństwa, Pan Pełnomocnik daje lud: 
ności ziem granicznych wskazówkę, ujętą 
w taką oto, niezmierńie charakterystyczną 
przez swą powściągliwość, formułę: „Wo 
bec wkraczających wojsk sowieckich, oby- 
watele Rzeczypospolitej winni zająć godne 
i poprawne stanowisko, pomnąc, iż są to 
sprzymierzeńcy naszych wielkich Aliantów 
w walce z Niemcami“. 


Postawa 
Narodu Polskiego. 


W ten sposób brzmią oświadczenia pol- 
skich sfer oficjalnych, dostosowane w swym 
charakterze i tonie do wymagań polityki 
miedzynarodowej. Znacznie ostrzej ujmują 
to zagadnienie szerokie sfery społeczeństwa 
polskiego i jego polityczne organizacje. 
W serca i dusze społeczeństwa naszego 
głęboko zapadły ponure i bolesne wspom- 
nienia sowieckiego terroru na naszych zie- 
miach, tragiczne echa Katynia i tułaczej 
meki wygnańców. Społeczeństwo nasze jest 
wzburzone brutalnym zerwaniem przez So- 
wiety stosunków dyplomatycznych z Rzą- 
dem Polskim, demonstrującym stale, mimo 
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stko powyższe, swą dobrą wolę szu- 
z Rosją porozumienia. Społeczeństwo 
polskie nie chce spokojnie i bezczynnie 
patrzyć na komunistyczne knowania i aks 
cje, podejmowane na terenach polskich oraz 
na bezczelne przejawy antypolskiej, komu- 
nis'ycznej propagandy 

Naród Polski czujnie i bacznie obser« 
wuje politykę sowiecką. W obliczu posu- 
mięć i planów tej polityki stanowisko .Na* 
rodu Polskiego jest jasnem, wyraźnem i — 
bez jakichkolwiek wahań — stanowczem. 
Poza wszelką dla ogółu polskiego dyskusją 


G©najduje się postulat integralności wschod+ 


niej granicy Rzeczypospolitej. Nic tam nie 
mamy nikomu do oddania, nic do targów, 
czy plebiscyiowych oksperymentów. Polskie 
ziemie wschodnie to dla Polski nie kolo- 
nia i nie jakiś teren pomocniczy, mogący 
być przedmiotem ustępstw terytorialnych. 
Ziemie te to nierozłączna część Rzeczy" 
pospolitej. 

Naród Polski, który pierwszy w tej woj- 
nie chwycił za broń, by walczyć o wolność 
swoją i świata, by walczyć o całość i niepod+ 
ległość swego państwa. by kres położyć 
międzynarodowym  rozbojom i gwałtom, 
Naród Polski, który do dziś nieugięcie i nie. 
zachwianie trwa w tej walce, nigdy nie 
zgodzi się na inny wynik tej wojny niż peł- 
na, terytorialną  restytucję suwerenności 
Państwa Polskiego na tych wszystkich 
wschodnich terenach, gdzie w r. 1959 po- 
wiewał sztandar Rzeczypospolitej O tym 
muszą pamiętać nasi wrogowie. To bez- 
wątpienia rozumieją i uznają nasi przy» 
jaciele. 


KU OSTATNIEJ ROZSTRZYGAJACEJ BITWIE 


Rok 1943 rokiem przełomu, Przez trzy 
pierwsze lata wojny Hitler, wykorzystując 
niedozbrojenie swoich przeciwników, szedł 
od jednego zwycięstwa do drugiego, a jego 
falangi, po opanowaniu niemal całej Europy 
zachodniej i środkowej, ruszyły w 1942 r. 
na wschód, docierając do Wołgi i Kaukazu. 
Koalicja antyniemiecka z trudem broniła 
swych kluczowych pozycji na wyspie angiel- 
skiej, na wschodzie Europy i Afryce pln, 
zbrojąc się i kując miecz do odwetu i po» 
gromu nowoczesnego Attyli czy Czyngis= 
chana. Rok 1945 przyniósł radykalną, a za- 
sadniczą zmianę sytuacji: na wszystkich od- 


cinkach walki na lądzie, w powietrzu i na 
morzu, Hitler, dotychczas ciągle i wszędzie 
atakujacy, został zepchnięty do obrony, 
utracił bezpowrotnie inicjatywę, zniszczono 
mu bez reszty armię, która się zaawanturo* 
wała do Afryki. Odpadł najpotężniejszy 
sprzymierzeniec w Europie, Włochy, armie 
anglosaskie wdarły się do Europy, zaś na 
wschodzie musiał oddać przeciwnikowi. to 
wszystko co zdobył w ciągu dwóch lat po 
łączonych z wielkimi : ofiarami kampanii; 
wiekszość miast niemieckich na zachodzie 
Rzesży, wspaniałych i tętniących życiem 
ośrodków przemysłu wojennego, zamieniła 
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się w kupę gruzów, Wreszcie największa na= 
dzieja Hitlera — walka łodziami podwod+ 
nymi — skończyła się fiaskiem: w ciągu 
jednego roku koalicja antyniemiecka pozba- 
wiła Hitlera tego wszystkiego na co praco» 
wał przez dwa lata. Taki mniej więcej roz- 
wój wypadków przewidywaliśmy w artyku 
le p. t. „Wiosna ludów“ (Rzeczpospolita 
Polska Nr. 8 b. r.), kiedy teoretycznie pro* 
bowaliśmy postawić horoskopy kampanii 
roku 1945. 

Jeżeli rok 1945 był rokiem przełomu 
w tej wojnie, zarazem był on rokiem przy- 
gotowania do ostatecznej rozgrywki z Hi- 
tlerem, która, jak wiemy, nastąpi w roktt 
19044, zapewne ostatnim roku tej straszli- 
wej wojny i roku naszego wyzwolenia. 


Możliwości Hitlera. Jeżeli Hitler w roku 
1943 musiał przejść na wszystkich frontach 
do obrony, to nie znaczy by jego potęga 
zbrojna była złamana. Siły jakimi Niemcy 
w tej chwili rozporządzają, nie łudźmy się, 
są jeszcze bardzo poważne; w ciągu 4 lat 
wojny jego straty w ludziach nie były nie- 
stety tak wielkie, jak *przedstawia to np. 
propaganda bolszewicka. *W. listopadzie 
1918 Niemcy musieli kapitulować, bo ich 
rezerwy ludzkie były wyczerpane do Osta: 
teczności, na skutek strat poniesionych przez 
cztery lata wojny, a które wyniosły koło 
2 milionów zabitych z odpowiednią ilością 
ciężko rannych i chorych, trwale niezdol- 
nych do zapełniania szeregów. W obecnej 
wojnie Hitler rozporządza znacznie większym 
rezerwuarem ludzkim (w wojnie 1914—1918 
Niemcy liczyły 65 milionów ludności), bo 
liczącym 90 milionów Niemców; pozatym 
wszystkie podbite ludy Europy, koło 200 
milionów, stanowią dla niego praktycznie 
niewyczerpany rezerwuar ludzki, dający mu 
olbrzymie rzesze sił pomocniczych, który" 
mi można luzować rodowitych Niemców, 
zapełniających oddziały walczące. Dalej 
obecnie kobiety znacznie szerzej zostały 
wciągnięte do pracy na korzyść wojny, niż 
było w 1914—1T918. Z tego widać, że kres 
możliwości Niemców pod względem rezerw 
ludzkich znacznie się rozszerzył i prawdo* 
podobnie trzeba będzie położyć trupem ko 
ło 5 milionów Niemców, by zechcieli kapi- 
tulować. Jak wiemy z oświadczeń czołowych 
przedstawicieli wojskowych i politycznych 
świata anglosaskiego, nie liczą oni na tak 
zwane załamanie moralne Niemców; trzeba 
będzie ich zniszczyć w walce, co oznacza 
zniszczenie ich rezerw. To byłby czynnik, 
jakkolwiek niezmiernie kosztowny, jednak 
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z pewnością prowadzący do celu, którym 
jest bezwzględna kapitulacja. Drugim czyn- 
nikiem, który położyłby Niemców będzie 
zniszczenie ich przemysłu wojennego przez 
bombardowanie i w taki sposób wytrącenie ;, 
im broni z ręki. W każdym razie, jak wy- 
nika z obecnej sytuacji, Niemcy mają do- 
stateczne jeszcze środki materialne i ludz- 
kie by się bronić uporczywie, przytem stan 
moralny wojska jest jeszcze dość wysoki. 

Opowiadanie propagandy niemieckiej o 
przygotowaniu w najbliższym czasie jakie- 
goś straszliwego odwetu dla Anglii należy 
zaliczyć do bluffu; propaganda niemiecka 
nie ma dzisiaj widać żadnych innych Środ» 
ków do podtrzymania na duchu Niemców, 
którzy coraz mocniej zdają sobie sprawę ze 
zbliżającej się katastrofy. Warunkiem wstęp- 
nym takiego odwetu, nawet przy pomocy 
jakiegoś niezwykłego wynalazku, byłoby 
panowanie w powietrzu, czego Niemcy nie 
posiadają i nigdy posiadać nie będą. Zresztą 
Niemcy już nieraz próbowali bluffować 
świat tajemniczymi wynalazkami: w roku 
1942 propaganda niemiecka kilkakrotnie 
mówiła o tajemniczych broniach, jak o nie: 
zwykłym karabinie maszynowym i czołgu 
z miotaczem ognia; o tych wynalazkach dzi- 
siaj się nie mówi. 

Wreszcie spekulacje Niemców na roz- 
dźwięki w łonie koalicji ostatecznie roz- 
chwiały konferencje w Moskwie i Teheranie. 

Zamiary koalicji antyniemieckiej. Oma- 
wiając w Rzeczypospolitej Polskiej (Nr. 15 
z dn. 30.VIII. 1943) horoskopy walk na te- 
renie Europy w najbliższej przyszłości pi 
saliśmy: „Powoli armie hitlerowskie będą 
spychane do gigantycznego kotła w sercu 
Europy z południa, a może i z zachodu na- 
ciskane przez Anglosasów, a ze wschodu 
przez Rosję. Słuszność tych przewidywań 
potwierdza deklaracja Teherańska z dnia 
3.XIL., w której jest mowa o wielkim ataku 
na Niemcy ze wschodu, z południa i z za» 
chodu. Będzie to bitwa ostatnia i rozstrzy* 
gająca, która zakończy wojnę. Obecnie od- 
bywają się końcowe przygotowania do tej 
bitwy przede wszystkim ze strony Anglosa* 
sów. Jednym ze wstępnych warunków tej 
ostatniej bitwy jest opanowanie Bałkanów 
przez wojska sprzymierzone. Dwie ostatnie 
konferencje w Kairze świadczą, że w tej ope- 
racji dużą rolę odegra Turcja, która w pew= 
nym momencie prawdopodobnie odda do 
dyspozycji sprzymierzonych swoje bazy, 
skąd Anglosasi mogliby rozpocząć atak na 
wyspy morza Egejskiego — na Rodos i Kren 
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te, a później przedostać się do Dardaneli 
i na morze Czarne, by nawiązać bezpośred= 
nią łączność bojową z Rosją. Walka o Bał- 
kany właściwie już dawno się rozpoczęła: 
toczy się ona nad Dnieprem, gdzie Niemcy 
dokładają wszystkich sił, by bolszewików 
nie puścić dalej na zachód do Rumunii, 
a przede wszystkim do Ploesti. Hitler be: 
dzie bronił Bałkanów do ostateczności, bo 
wejście Anglosasów czy bolszewików może 
pociągnąć za sobą kapitulację wasali nie- 
mieckich na Bałkanach. Akcja na Bałkany 
może rozpocząć się i ze strony morza Adria 
tyckiego na Albanię i pln. Grecję. Warunki 
klimatyczne zimy w południowej części pół- 
wyspu Bałkańskiego są tego rodzaju, że po+ 
zwalają na prowadzenie operacji na wielką 
skalę. Należy się więc liczyć, że operacje 
te rozpoczną się w niedalekiej przyszłości, 
gdy tylko przygotowania polityczne i woj- 
skowe zostaną zakończone. W ostatnich 
dniach lotnictwo sprzymierzonych coraz in- 
tensywniej bombarduje rozmaite cele na 
Bałkanach, zwłaszcza w Grecji. 


Jak będzie wyglądała ostatnia bitwa tej 
wojny? Dane jakie dzisiaj posiadamy po- 
zwalają nam na wytworzenie sobie dość 
prawdopodobnego obrazu tej gigantycznej 
walki. Będzie ona z pewnością swymi roz" 
miarami przerastała to wszystko co znają 
dotychczas dzieje ludzkości. Wobec ogro» 
mu tej bitwy zbledną wszystkie największe 
bitwy tej wojny, a front wschodni, dotych= 
czas najpotężniejszy z frontów, zejdzie do 
roli podrzędnej. Do bitwy tej wejdą przede 
wszystkim główne siły armii angielskiej i 
amerykańskiej, miliony ludzi z nieprawdo* 
podobną ilością samolotów, czołgów, armat 


SPRAWY POLSKIE 


STANOWISKO RZADU POLSKIEGO 
WOBEC DEKLARACJI TEHERAŃSKIEJ 


Oświadczenie premiera Mikołajczyka. Pre- 
mier Mikołajczyk udzielił w związku z ogło» 
szeniem deklaracji teherańskiej następujące: 
go oświadczenia przedstawicielom Polskiej 
Agencji Telegraficznej: 

„Polska, która najdłużej i niezłomnie wal- 
czy z Niemcami, ze szczególną tęsknotą 
oczekuje chwili wyzwolenia. Deklaracja 
trzech mocarstw, stwierdzająca uzgodnienie 
strategii wojennej, zmierzającej do zniszcze- 
nia niemieckiej machiny wojennej i zapo- 
wiadająca uderzenie ze wszystkich kierun* 
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i innego sprzętu. W pewnym momencie, któ» 
ry trudno jest dzisiaj określić w czasie, gdy 
Anglosasi opanują Bałkany i resztę Włoch, 
a wielkie armie sprzymierzone ruszą z An 
glii przez kanał do Francji, front może ciąg- 
nać się przez Francję, przez północne Wło» 
chy.i Bałkany i gdzieś w Rumunii czy na 
Węgrzech złączy się z frontem wschodnim. 
Na takim froncie sprzymierzeni rozwiną ko: 
ło 12 — 15 milionów ludzi przeciw 7 — 8 
milionom Hitlera. Gigantyczny pierścień 
stali i ognia opasze z zachodu, z południa 
i ze wschodu Rzeszą niemiecką, na którą 
jednocześnie zwali się cała potęga lotnicza 
państw sprzymierzonych. Reszta miast nic- 
mieckich pójdzie w gruzy, a jednocześnie 
armie sprzymierzone, spychając cofające się, 
topniejące armie niemieckie, będą koncen- 
trycznie maszerowały na stolicę Rzeszy, za» 
mienioną w kupę gruzów. 

Dotychczas lotnictwo amerykańskie w po: 
równaniu z angielskim bierze mały udział 
w bombardowaniu Niemiec. Nie ulega wat- 
pliwości, że lotnictwo te przygotowuje się 
starannie do tej ostatniej bitwy. Jeżeli cho- 
dzi o czas, to można powiedzieć tylko tyle, 
że wstępna operacja do tej bitwy, to jest zaj- 
mowanie Bałkanów, reszty Włoch, uszyko* 
wanie tej wielkiej armii może potrwać dość 
długo; natomiast gdy armie te zostaną usta 
wione, uszykowane na całym froncie, wów" 
czas koncentryczny marsz na Berlin potrwa 
nie długo... Być może, że już rozwinięcie tak 
olbrzymich sił przez sprzymierzonych i 
pierwsze boje przekonają Niemców, że nic 
ich od katastrofy nie uratuje, że muszą ka- 
pitulować... 


NA OBCZYŹNIE 


ków na Niemcy, jest zwiastunem szybkiego 
zakończenia wojny w Europie. 

Polska, srogo doświadczona wieloma woj- 
nami, pragnie jednak nie tylko szybkiego 
zwycięstwa, ale i trwałego pokoju. Dlatego 
też przywiązujemy szczególne znaczenie do 
tych punktów deklaracji, które niosą zapo= 
wiedź jej trwałości. Trwałość ta będzie o ty- 


le pewniejsza, o ile — jak to stwierdza de~ 
klaracja trzech mocarstw — w rodzinie de- 


mokratycznych narodów zaistnieje współ- 
praca i czynny udział tak wielkich, jak i ma- 
lych narodów. Szczególnie zdecydowana wo 
la przestrzegania zasad Karty * Atlantyckiej 
i eliminowania tyranii, niewolnictwa, nieto- 


10 RZECZPOSPOLITA POLSKA Nr. 21 (72) 


BAET OEE ETLE AO ORT AOTCDE ZET ES 


lerancji i ucisku odbije się głębokim echem 
w sercach polskich. Polska przez swą walkę 
zgłosiła akces do światowej rodziny demo= 
kratycznych narodów, z której będzie wy- 
gnana tyrania i niewola, ucisk i nietolerancja. 
Wyrażamy też przekonanie, że na ziemiach 
wyzwolonych te demokratyczne zasady þe- 
dą wprowadzone w czyn natychmiast. 

Ze szczególną radością witamy deklarację 
w sprawie Iranu, uwzględniającą jego wkład 
do wspólnej pracy i gwarantującą mu nie 
podległość, suwerenność i integralność te= 
rytorialną, albowiem w tej deklaracji, tak sa- 
mo jak w uchwałach konferencji w sprawie 
Pacyfiku, gwarantujących Chinom zwrot 
wszystkich zagrabionych im ziem. widzimy 
spelnienie podstawowych warunków prawdzi» 
wego pokoju, który — jeśli ma być trwa- 
ty — nie może być również zbudowany na 
żadnej terytorialnej krzywdzie. Wyrażamy 
przekonanie, że te precedensy, powtórzone 
w innych wypadkach, dadzą najlep wy” 
niki w budowie trwałego pokoju i współży* 
cia narodów po wojnie“. 


STREFY WPŁYWÓW ZOSTAŁY 
ZNIESIONE 


Przemówienie premiera do ludności Bra- 
zylii. Inaugurując międzysojuszniczy pro- 
gram radiowy Brazylii nadało radio brazy* 
lijskie przemówienie premiera Mikołajczyka, 
z którego przytaczamy wyjątki: „Przypada 
mi'w udziale wielki zaszczyt inaugurowania 
w imieniu Polski międzysojuszniczego pro- 
gramu radiowego Brazylii. Pierwszym moim 
obowiązkiem jest wyrażenie wdzięczności 
dla największego z krajów Ameryki Łacińr 
skiej, tak bliskiego nam pod względem re- 
ligii i kultury, a także dla jego wielkiego 
prezydenta dr. Vargasa za solidarność i do- 
bra wolę. okazywaną nie tylko Polsce, pierw. 
szej ofierze wiecznej agresywności niemiec= 
kiej, lecz również tym wszystkim narodom 
Europy okupowanej, które z kolei dostały 
sie pod najstraszliwsze jarzmo w historii 
świata. 

Dzięki Karcie Atlantyckiej, dzięki zasadzie 
czterech wolności, ogłoszonych przez pre- 
zydenta Roosevelta oraz dzięki konferencjom 
w Quebec, Moskwie, Kairze i Teheranie 
stworzyliśmy podstawy dla” narodów wiel- 
kich i małych w skali światowej. Strefy 
wpływów zostały zniesione, a zasada rów* 
ności wszystkich narodów została uznana. 
Konferencja UNRA napawa nas nadzieją, że 
ustalona zostanie zasada ekonomicznej rów» 
ności na podstawie wzajemności. Dla osiąg" 


UJASTEK RAE SASS CENE 


MNIE ZEK 
. 
nięcia tych wszystkich celów i ideałów na- 
rodów sprzymierzonych i dla uniemożliwie+ 
nia potwórzenia się katastrofy obecnej w por 
sijaci trzeciej wojny Światowej musi być zni« 
szczony niemiecki przemysł wojenny“. 


Z PRAC RZĄDU 
W dn. 2 b. m. Prezydent Rzeczypospoli« 
tej przyjął premiera Mikołajczyka i odbył 
z nim dłuższą rozmowę. 

W dn. 5 b. m. komisja spraw zagranicz" 
nych Rady Narodowej przeprowadziła dy- 
skusję o sytuacji politycznej, a minister 
spraw zagranicznych Tadeusz Romer udzie- 
lał wyjaśnień. Komisja uchwaliła postulaty, 
które minister spraw zagranicznych przyjął 
w imieniu rządu do: wiadomości. 

Na odbytym w dniu 7 grudnia pod prze- 
wodnictwem premiera Mikołajczyka posie- 
dzeniu Rady Ministrów premier zreferował 
sytuację polityczną na tle ostatnich wiado* 
mości z placówek zagranicznych i z kraju 
oraz ostatnich rozmów dyplomatycznych, ja- 
kie odbył. Uzupełnili referat premiera mi- 
nister spraw zagranicznych oraz minister 
obrony narodowej. 

Dnia 9 b. m. wygłosił premier Mikołajczyk 
w Izbie Gmin na posiedzeniu Parlamentar- 
nego Komitetu Anglo-Polskiego eksposć na 
temat zasadniczych zagadnień polskich. W 
dn. 10 b. m. złożył premier Radzie Mini- 
strów sprawozdanie z tego posiedzenia i swe- 
go przemówienia. 


POMOC UNRA DLA POLSKI 


Dyrektor UNRA Lehman wyjaśnił, że Eu- 
ropa wymagać będzie 45.750:000 ton żyw» 
ności „lekarstw i innego zaopatrzenia, Pol- 
ska samej tylko żywności 1.750.000 ton. 
Minister spraw zagranicznych Czechósło= 
wacji Masaryk, przemawiając w Londynie 
na temat planów UNRA, oświadczył, że Pol- 
ska, Jugosławia i Grecja powinny w dosta" 
wach żywności otrzymać pierwszeństwo 
przed Czechosłowacją. Sytuacja żywnościo+ 
wa jest zła we wszystkich krajach, nigdzie 
jednak nie jest ona tak niepomyślna, jak 
w tych trzech krajach. Dlatego też winny 
e znaleźć się na pierwszym miejscu w 
dziedzinie dostaw. 


Z POBYTU GEN. SOSNKOWSKIEGO 
NA BLISKIM WSCHODZIE 
Do Bejrutu przybył Naczelny Wódz gen. 
Sosnkowski samolotem bojowym, noszącym 
nazwę „Duch Lwowa i powitany został na 


on 
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lotnisku przez polskiego konsula generalne- 
go Zawadowskiego, dowódcę wojsk francus- 
kich na Lewancie, szefa sztabu wojsk bry- 
tyjskieh i francuskich oraz przedstawicieli 
władz cywilnych. Na przyjęciu w konsula- 
cie generalnym obecni byli m. in.: premier 
Libanu Ridi Bej, delegat Francuskiego Ko- 
mitetu Wyzwolenia Narodowego, przedsta: 
wiciel W. Brytanii gen. Spars, minister spraw 
zagranicznych Libanu, delegat apostolski, 
dowódca wojsk francuskich na Lewancie oraz 
rektorzy uniwersytetów francuskiego i ame- 
rykańskiego. Gen. Sosnkowski złożył wizy- 
ty prezydentowi republiki libańskiej, dele- 
gatowi Francuskiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego i przedstawicielowi brytyjskie 
mu gen. Sparsowi. 

26 listopada odwiedził Naczelny Wódz 
ułanów, spędzając w świetlicy dłuższy czas 
na rozmowie z oficerami i ułanami, zwła* 
Szcza z tymi, którzy brali udział w kam- 
panii afrykańskiej. Naczelnemu Wodzowi 
pokazano kilka ciekawych zdobyczy wojen- 
nych, m. in. szablę polską, zdobytą przez 
Niemców w Polsce, a odebraną im następnie 
w walkach w Afryce. 

W dn. 30 listopada Wysoki Komisarz Pa: 
lestyny i Transjordanii rewizytował gen. 
Sosnkowskiego. Podczas ostatnich dwóch 
dni pobytu na terenie armii polskiej na 
Wschodzie odbywał gen. Sosnkowski liczne 
konferencje sztabowe. Z okazji pobytu Na- 
czelnego Wodza w Bejrucie cała prasa Lie 
banu: brytyjska, francuska i arabska oglo- 
siła o nim liczne artykuły. Dziennik „Le 
Jour“ w artykule p. t.: „Polska na Wscho- 
dzie”, omówiwszy postawę Turcji po roz- 
biorach Polski pis „W czasie czterech lat 
wojny zdobyła sobie Polska taką pozycje na 
Wschodzie, jakiej nigdy mie miała w ciągu 
20 la pokoju“. Dzienniki libańskie podkre» 
ślają, że gen. Sosnkowski był jednym z 
pierwszych dowódców kampanii wrześniowej. 

Dziennik hebrajski „Hares“ w Jerozolimie 
ogłosił wywiad z gen. Sosnkowskim. Naczel. 
ny Wódz stwierdził, że nie ma różnie w po- 
ziomie wyszkolenia wojsk polskich na wscho+ 
dzie i w Szkocji. Obie części polskich sił 
zbrojnych uzupełniają się. Mówiąc o ogól- 
nej sytuacji wojennej powiedział Naczelny 
Wódz: „My, Polacy, dumni jesteśmy z te= 
go, że w miarę naszych możliwości przyczy: 
niliśmy sie własną ofiarą krwi do takich 
zwycięstw, jak bitwa o W. Brytanię, zwy" 
ciestwo w Afryce i w bitwach o Atlantyk, 
które zadecydowały o losach wojny“. Mó= 
wiąc o sprawach Bliskiego Wschodu wyra" 
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„ił gen. So >wski swe zadowolenie z do* 
brych stosunków, panujących między armią 
polska na Śr. Wschodzie a żydami. W za* 

czeniu wywiadu przypomniał gen. Sosn- 
kowski, że w Polsce walczy bez przerwy 
przeciw okupantowi armia, stanowiąca część 
polskich sił zbrojnych. We wrześniu 1959 r. 


stanowisko Polski było jednym z czynni 
decydujących o sytuacji międzynaro* 
i W/ końcowej fazie wojny położenie 
aficzne Polski, siła liczebna armii pol- 
i nieugięta walka w kraju spowodują, 
'-adnienie Polski będzie probierzem lep- 
szej przyszłości w Europie, a także probie- 
rzem zasad, na których oprze się przyszły 
porządek świata. 
ŚWIĘTO POLSKIEJ MARYNARKI 
HANDLOWEJ 

Z okazji święta polskiej marynarki han- 
dlowej przesłał Pan Prezydent Rzeczypospo* 
litej Władysław Raczkiewicz na ręce mini- 
stra przemysłu, handlu i żeglugi Jana Kwa- 
pińskiego następującej treści życzenia: 

„Z okazji święta marynarki handlowej 
przesyłam na ręce Pana Ministra moje þar- 
dzo serdeczne życzenia dla polskiej mary- 
narki handlowej. W dniu T września 1959 r. 
marynarka handlowa przerwała swą pracę 
pokojową i przystąpiła do pełnej trudu i nie- 
bezpie stw, ofiar i strat, pracy wojen- 
nej. Nie przerwała tej pracy ani na chwilę 
i prowadzi ją we wspólnym wysiłku z mary" 
narka handlową W. Brytanii i innych soju- 
szników, zdobywając uznanie obcych i stwa- 
rzaijac chwalebną tradycję tej najmłodszej 
wśród sojuszników, bo zaledwie ćwierćwie* 
cze istniejącej, marynarki handlowej. Tym 
wkładem do wojny polska marynarka han- 
dlowa wraz z wojenną dokumentują nieza* 
przeczone prawa Polski do korzystania w 
pelni z wolności mórż i pracy na nich. Ży= 
czę marynarce handlowej, jej kapitanom, 
olicerom i marynarzom jak najszybszego 
powrotu po zwycięstwie do pracy pokojo* 
wej, pracy tak koniecznej dla gospodarcze 
go rozwoju państwa. (—) Władysław Racz- 
kiewicz. 

GRATULACJE MARSZ. LOTNICTWA 
HARRISA DLA LOTNICTWA POLSKIEGO 

Dowódca brytyjskiego lotnictwa bombo- 
wego marsz. lotnictwa Harris przesłał do 
dywizjonu ziemi mazowieckiej depeszę gra* 
tulacyjną z okazji założenia przez samoloty 
polskie dywizjonu 2.000-nej miny na wo- 
dach nieprzyjacielskich. „Założenie w dobry 
i rzetelny sposób 2.000-nej miny podczas 
ostatniej nocy — stwierdza marsz. Harris — 
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jest wielkiej wartości wkładem do wygrania 
wojny z Niemcami i dalszym dowodem wspa* 
niałego ducha współpracy, ożywiającego na+ 
sze obie siły lotnicze. Jestem dumny, że 
mogę dowodzić polskimi lotnikami”. 


POLONIA AMERYKAŃSKA WALCZY 
O POLSKĘ NIEUSZCZUPLONĄ 
W Stanach Zjednoczonych zawiązało się 
zrzeszenie rodziców polskich, których sy 


ERIEK roremzast 


nowie polegli na polu chwały w szeregach 
armii amerykańskiej. W związku z tym amer 
rykański „Dziennik Polski* pisze: „Oby ży* 
cie tych Polaków, którzy polegli w służbie 
sztandaru gwiazdzistego, zostało uznane za 
cene, jaką naród polski płaci za wolność. 
Rodzice polscy chcą tylko jednego w imie- 
niu swych poległych dzieci: aby przywróco" 


no do życia Polskę nieuszczuploną . 


KRONIKA ZAGRANICZNA 


KONFERENCJA 
ROOSEVELT — CHURCHILL — STALIN 


Długo, bo od roku przeszło ocz skiwana 
konferencja Big Three (wielkiej trójki) na* 
leży do przeszłości. Odbyła się w Tehera- 
nie w asystencji wielkich sztabów wojsko* 
wo-politycznych, przyczym — ieżeli chodzi 
o sztaby anglosaskie — przeważały bodaj: 
że w wybitnym stopniu czynniki wojskowe. 
Konferencja trwała cztery dni, od 5 do 8 
grudnia. Rozmowy odbywały się w gmachu 
ambasady sowieckiej. Stalin uczestniczył w 
nich w mundurze marszałka czerwonej ar- 
mii Churchill w mundurze oficera RAF. 

Spotkanie dało okazję do kilku uroczy- 
stości. M. in. wręczył premier Churchill Sta- 
linowi w imieniu króla Jerzego VI miecz 
honorowy dla miasta Stalingradu w obec 
ności przedstawicieli narodów sprzymierzo* 
nych. Stalin przyjął miecz z wyrazami uzna» 
nia i ucałował jego rękojeść. Na obiedzie, 
wydanym przez Stalina na cześć prez. Roo= 
sevelta i premiera Churchilla, wzniósł Sta- 
lin dwa toasty, jeden „na cześć mego przyr 
jaciela w walce Churchilla“, a drugi „na 
cześć mego przyjaciela w walce Roosevelta“. 
Churchill odpowiedział toastem „na cześć 
Stalina Wielkiego“. 

Deklaracja teherańska. Po zakończeniu 
obrad ogłoszona została wspólna deklaracja, 
następującej treści: 

„My, prezydent Stanów Zjednoczonych 
Ameryki, premier Wielkiej Brytanii i pre- 
mier Związku Sowieckiego, od czterech dni 
przebywający w stolicy naszego irańskiego 
sprzymierzeńca, nakreśliliśmy i uzgodniliś 
my naszą wspólną politykę. Wyraziliśmy na- 
sze postanowienie, że narody, które repre- 
zentujemy, będą współpracować ze sobą w 
wojnie i pokoju, który po niej nastąpi. 

Jeżeli chodzi o wojnę, nasze sztaby woj- 
skowe wzięły udział w naradach przy okrąg» 


łym stole i wspólnie uzgodniliśmy nasz plan 
zniszczenia niemieckich sił zbrojnych. Uzy* 
skaliśmy zupełną zgodę odnośnie rozmiaru 
i czasu rozpoczęcia działań militarnych, któr 
re podejmiemy ze wschodu, zachodu i por 
łudnia. To porozumienie, które osiągnę iŚ- 
my, gwarantuje, że zwycięstwo będzie nasze. 

Jeżeli chodzi o pokój jesteśmy pewni, że 
nasza jedność uczyni go trwałym. Zdajemy 
sobie w zupełności sprawę z olbrzymiej od» 
powiedzialności, która spoczywa na nas, za- 
równo jak i na wszystkich narodach zjedno= 
czonych, aby zapewnić pokój zgodny z do- 
brą wolą ogromnej większości ludności car 
lego świata, pokój, który usunie plagę i ter. 
ror wojny na całe pokolenia. Z naszyjmi 
doradcami dyplomatycznymi dokonaliśmy 
przeglądu zagadnień przyszłości. Będziemy 
dążyć do współpracy i żywego współdzia* 
łania wszystkich państw wielkich i małych, 
których ludy w sercu i umyśle są tak, jak 
i nasze właśne narody, oddane sprawie zní- 
szczenia raz na zawsze tyranii, niewolni- 
czego ucisku i nietolerancji na świecie. Por 
witamy radośnie każdy naród, który zechce 
wejść w skład Światowej rodziny narodów 
demokratycznych. 

Żadna siła ziemska nie może . nam prze" 
szkodzić w zniszczeniu niemieckiej armii na 
lądzie, niemieckich okrętów podwodnych na 
morzu i ich przemysłu wojennego drogą 
bombardowania z powietrza. Nasze uderże» 
nie będzie nieubłagane i wzrastać będzie na 
sile. Od chwili zakończenia przyjaznych 
rozmów, które odbyliśmy, oczekiwać bẹ- 
dziemy z ufnością dnia, w którym wszystkie 
narody świata żyć będą mogły życiem wol» 
nym, niedotkniętym tyranią, zgodnie ze swoi- 
mi różnorakimi pragnieniami i własnym su 
mieniem. Przybyliśmy tu z nadzieją i silną 
wolą. Rozchodzimy się jako prawdziwi przy» 
jaciele, zgodni w duchu i celach, któreśmy 
sobie wytknęli. 


Podpisano: w Teheranie, I grudnia 1945 r. 


(—) Roosevelt, (—) Stalin, (—) Churchill". 


Deklaracja w sprawie Iranu. Ponadto ogło+ 
szona została druga wspólna deklaracja, do- 
tycząca Iranu. Stwierdza ona, że trzy mo- 
carstwa sprzymierzone uznają w pełni udzie- 
loną przez Iran pomoc w. zakresie ułatwień 
transportowych dla dostaw, przeznaczonych 
dla Związku Sowieckiego i wyrażają zgodę 
na dalsze udzielanie Iranowi wszelkiej po- 
mocy. gospodarczej. Problemy gospodarcze, 
w obliczu których Iran znajdzie się po woj- 
nie, będą rozpatrzone przez mającą powstać 
organizację międzynarodową wraz z zagad- 
nieniami gospodarczymi, które dotyczą in- 
nych narodów zjednoczonych. Wszystkie 
trzy mocarstwa zgodne są z rządem Iranu 
co do utrzymania suwerenności i terytorial- 
nej integralności tego kraju. Liczą one na 
udział Iranu w ustalaniu pokoju międzyna* 
rodowego i bezpieczeństwa zgodnie z zasa- 
dami Karty Atlantyckiej, pod którą podpi- 
sały się wszystkie cztery rządy. 


DRUGA KONFERENCJA W KAIRZE 


Spotkanie Roosevelt — Churchill — Inónii. 

Oficjalny komunikat ogłoszony w Kairze 
donosi o odbytej tam trzydniowej (4, 5 i © 
b. m.) konferencji z udziałem prezydenta 
Roosevelta, prez. Inönü i premiera Chur- 
chilla. Komunikat mówi, że udział prezyden- 
ta Inönü, będący odpowiedzią na serdeczne 
zaproszenie ze strony Stanów Zjednoczor 
nych, W. Brytanii i Związku Sowieckiego, 
daje świadectwo sojuszu anglo-=tureckiego 
oraz zdecydowanej przyjaźni między naro- 
dami Turcji, Stanów Zjednoczonych i Związ. 
ku Sowieckiego. Prez. Roosevelt, prez. nö- 
nit oraz premier Churchill omówili wyczer* 
pująco linię polityki, będącą zarówno we 
wspólnym jak i indywidualnym interesie 
trzech mocarstw. W wyniku zbadania wszel. 
kiego rodzaju zagadnień okazało się, że 
istnieje całkowita jedność w postawie tych 
państw wobec sytuacji wojennej. Rozmowy 
te okazały się ogromnie owocne dla przy 
szłości stosunków między czterema zainter 
resowanymi państwami. 

Rzecznik turecki w odpowiedzi na pyta- 
nia dziennikarzy oświadczył: „Turcja jest 
bardzo pozytywnie i szczerze zainteresowa* 
na sprawami Bałkanów. W rzeczy samej sta” 
nowimy część Bałkanów“. 

Reuter donosi, że podstawowymi temata- 
mi rozmów były aspekty wojskowe, politycz= 
ne i gospodarcze krajów bałkańskich. Roz- 
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patrywane było również stanowisko Turcji 
na Bałkanach. Ostatnim wreszcie tematem 
była kwestia powojennych stosunków turec- 
korrosyjskich. 


POLITYKA ZAGRANICZNA TURCJI 


Dociekaniom na temat polityki zagranicz 
nej Turcji po konferencji w Kairze położyły 
kres wyjaśnienia, złożone przez tureckiego 
ministra spraw zagranicznych dziennikarzom 
tureckim i alianckim na konferencji praso= 
wej w Ankarze. 

„Uważam — mówił minister — że kon- 
ferencja w Kairze była jednym z najważ- 
niejszych wydarzeń w tej fazie wojny. For 
wróciliśmy z Kairu wysoce zadowoleni i peł- 
ni satysfakcji z wyników naszych rozmów. 
Moge powiedzieć bez zastrzeżeń, że mówi 
liśmy tam o wszystkim. Rozpatrzone. zosta- 
ły wszystkie aspekty polityczne i wszystkie 
aspekty wojny. Jak wiadomo, zaproszenie 
skierowane zostało do Turcji w imieniu 
trzech mocarstw alianckich. Rosję na kon- 
ferencji tej reprezentować miał wicekomi+ 
sarz spraw zagranicznych Wyszyński. W tym 
czasie jednak znajdował się on daleko od 
Kairu, dokad przybył on dopiero - teraz. 
Pragnałbym jednak podkreślić, że mimo nie: 
obecności Wyszyńskiego, Sowiety były re 
prezentowane. Jak mogli panowie widzieć 
z komunikatu, sojusz nasz z W. Brytanią 
wzmocnił się znacznie po tej konferencji. 
Powiedzieć jednak możemy, że stosunki na" 
sze z USA i Rosją sa nieomal tak mocne, 
jak z W. Brytanią. Rozpatrywaliśmy wszyst» 
kie aspekty problemów, niekiedy wprost z 
brutalną otwartością . 

Zapytany, czy. konferencja w Kairze zbli- 
żyła Turcję bardziej do wojny, minister Mer 
nemencoglu powtórzył z naciskiem, że tu- 
recka polityka zagraniczna pozostaje bez 
zmiany. Odpowiadając na jedno z dalszych 
pytań, ”minister powiedział, że ostatnia kon- 
ferencja w Kairze, podobnie jak poprzednia 
konferencja odbyta tam i podobnie jak kon- 
ferencja w Adana w ub. roku dotyczyła 
współpracy, którą Turcja wnieść może alian- 
tom — „współpracy, która czasami nie jest 
bardzo efektowna, lecz — jak mogliśmy to 
widzieć w Kairze — jest jednakże bardzo 
cenna. Po pracach, które prowadziliśmy z 
całą szczerością, osiągneliśmy całkowite po- 
rozumienie. Trzymaliśmy się linii zgodnej 
z decyżjami parlamentarnej grupy partii 
z 17.X1. i polityka nasza pozostaje niezmier 
niona (Partia w tym czasie wyraziła jedno- 
głośnie całkowite poparcie linii polityki za* 
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granicznej opartej „na ramach traktatu przy” 
jaźni z W. Brytanią“). W Kairze poznaliśmy 
wiele spraw nieznanych nam przedtem, przy 
jaciele nasi poznali, być może, również wie- 
le spraw im poprzednio nieznanych. Doszliś= 
my w ostateczności do tak bliskiego poro- 


zumienia, jak było to tylko możliwe“. 


Turecki minister spraw zagranicznych 
przyznał — na pytanie jednego z korespon= 
dentów — że „powiedzieć można, że Turcja 


weszła do obozu aliantów, nie będąc pań- 
stwem wojującym”'. Podkreślił on dalej wiel- 
ką serdeczność w stosunkach pomiędzy pre- 
zydentem Inónii i prezydentem Rooseveltem. 
„Jeśli chodzi o Amerykę, to stwierdzić mor 
gẹ, że rozumiemy ją całkowicie. Zgodni by- 
liśmy zupełnie ze wszystkimi ideałami alian- 
tów — nie było jednak podpisywania żade 
nych dokumentów. Tego rodzaju porozumie- 
nie może być bliższe, aniżeli każde inne pa- 
pierowe . > 


WEWNETRZNE ROZDWOJENIE 
W JUGOSŁAWII 


Fakt, że w relacjach o przebiegu drugiej 
konferencji w Kairze położono silny nacisk 
na zainteresowanie Turcji zagadnieniami 
bałkańskimi ma swe wymowne uzasadnienie 


w ostatnich wydarzeniach w Jugosławii. 
Utworzył się tam samozwańczy rząd z par- 


lamentem tymczasowym, podległy przywód» 
cy partyzantów Tito, mianowanemu przez 
samozwańcze organa państwowe marszał= 
kiem. 

Przeciwko utworzeniu tego rządu zapro= 
testował królewski rząd jugosłowiański w 
Kairze w komunikacie oficjalnym nazywa: 
jącym ten ruch „ruchem  terrorystcznej 
przemocy w żadnym razie nie reprezentują 
cym demokratycznych i społecznych kon- 
cepcyj naszego narodu, bądź jego ducha 
narodowego. Czyn ten — mówi komuni- 
kat — wprowadza bezład w szeregi narodu 
jugosłowiańskiego i rozbija jedność oporu 
przeciw najeźdźcy, podżegając do walk we- 
wnetrznych, co jest podstawą polityki nie- 
przyjacielskiej. W Jugosławii ruch ten wy- 
wołany został przez propagandę nieprzyja 
cielską, płynącą z poza granic, do powodze» 
nia której — niestety — alianci w poważnym 
stopniu przyczynili się, podczes gdy rząd 
jugosłowiański nie miał żadnych możliwości 
komunikowania się ze swym narodem . 

Rząd brytyjski sformułował swe stano- 
wisko wobec zarzutów królewskiego rządu 
jugosłowiańskiego w oświadczeniu, złożonym 
w imieniu Edene przez min. Lawa w Izbie 
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Gmin: „Nie mam jeszcze możności — mó- 
mił Law — odpowiedzieć, jak ułożą się sto- 
sunki między siłami powstańczymi gen. Tie 
to oraz Siłami gen. Michajłowicza, wreszcie 
jaki będzie ich (sit gen. Tito) stosunek do 
króla Piotra II i jego rządu, uznanego przez 
rząd brytyjski, jako konstytucyjny rząd Jus 
gosławii*. Na pytanie czy obecny rozwój 
wypadków w Jugosławii daje rządowi bryr 
tyjskiemu pierwszą praktyczną okazję do 
wprowadzenia w czyn zasady uznania rzą* 
dów właściwie obranych przez naród na obr 
szarach wyzwolonych, odpowiedział min. 
Law: „Wahkałbym się myśleć, że okazja ta* 
ka nadarzyła się już obecnie. Będziemy mie- 
li niewątlipwie taką sposobność w przyszło» 
ści i skorzystamy z niej w całej rozciągłości . 
Niemniej „przyznał min. Law, że tak, jak 
sprawy mają się obecnie, rząd brytyjski 
popiera partyzantów gen. Tito, udzielając 
mu pomocy w znacznie większym stopniu 
aniżeli gen. Michajłowiczowi, a to z tego po- 
wodu, że opór partyzantów, stawiany Niem. 
com jest w wybitnym stopniu wiekszy. 


TRAKTAT STALINBENESZ PODPISANY 


W dn: T2 b. m. podpisany został w Mo- 
skwie traktat dr. Benesza ze Związkiem So- 
wieckim. Jest to traktat przyjaźni í współ- 
pracy w czasie wojny i po wojnie. Tekst 
traktatu nie został jeszcze opublikowany. 

Korespondentowi moskiewskiemu Reute- 
ra udzielił dr. Benesz wywiadu, w którym 
m. in. powiedział: „Podpisany przed chwi+ 
la traktat oznacza nawrót do tej linii poli- 
tyki, którą Czechosłowacja i Związek So- 
wiecki prowadziły przed wojną. Traktat pod- 
kreśla to, co podkreślały wszystkie wielkie 
mocarstwa alianckie, a mianowicie, że nie» 
miecki „Drang nach Osten* musi być raz 
na zawsze skończony, a obecna gangster" 
ska polityka Niemiec nie może się już nigdy 
powtórzyć . 


POŁOŻENIE WOJENNE 

Na froncie wschodnim. Ofensywa sowiec= 
ka na Białoruś została przerwana, główne 
uderzenie sowieckie skoncentrowało się 
obecnie przeciw armii v. Mannsteina Ww lu 
ku Dnieprowym, gdzie Rosjanom udało się 
zdobyć ważny węzeł kolejowy Znamienkę 
i przerwać komunikację O-ej armii niemiec 
kiej między odcinkami kijowskim i w łuku 
Dniepru. Obecnie odbywa się manewr so- 
wiecki na Kirowgrad. Pod Kijowem nato" 
miast musieli się Rosjanie znowu cofnąć 
pod naporem niemieckiej kontrofensywy i 
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walczą obecnie w odległości ok. 90 km od 
Kijowa, czyli w połowie drogi dawnego swe- 
go rejonu. Na południe od Kerczu wojska 
sowieckie utraciły przyczółek. 

Ofensywa aliantów we Włoszech. Postępy 
jej sa nie wielkie. Manewr VIII Armii na 
Pescarę odbywa się powoli; dotarła ona do 
Ortony na płn. od rzeki Moro. V Armia 
walcząca już wspólnie z jednostkami włoski: 
mi królewskiej armii włoskiej, zdobyła dwa 
ważne pasma górskie Monte Camino i Mon- 
te Maggiore. oA Sone zostaly straty wojsk 
alianckich we Włoszech po dzień 25 listom 
pada r. b. Wynoszą one u Anglików: 5212 
poległych, 9409 rannych i 5155 wziętych 
do niewoli u Amerykan: 1605 poległych, 
6361 rannych i 2075 wziętych do niewoli; 
u Kanadyjczyków wynoszą straty ogółem 
2505 żołnierzy, w tej liczbie 715 poległych. 

W ofensywie lotniczej na Niemcy zaszła 
dłuższa przerwa, poprzedzona silnym nalo- 
tem na Lipsk (1500 ton). Wznowili działa- 
nia Amerykanie potężnym, skoncentrowa" 
nym nalotem ciężkich bombowców na Em- 
den TI b. m. w dzień, przyczym zestrzelono 
138 myśiwców niemieckich ze stratą 17 
bombowców. Na Berlin zrzucono w ciągu 
dwóch tygodni 7.500 ton bomb, ogółem w 
roku bieżacym 14.000 ton. Amerykanie 


zrzucili w listopadzie w TT nalotach na cele 
w Niemczech 6.400 ton bomb, o 2.000 ton 
więcej niż w październiku. 

W nowym nalocie na Berlin w nocy z dn. 
16 na 17 bm., lotnictwo królewskie zrzuci* 
ło na miasto przeszło 1.500 ton bomb w 
niespelna 50 minut. W stolicy Rzeszy po- 
wstały dalsze olbrzymie szkody. 

Na Pacyfiku. Wyspy Gilberta zostały zdo- 
byte przez wojska amerykańskie, a władza 
administracyjne oddana w prawowite ręce 
brytyjskie. Silne naloty na bazy japońskie 
na wyspach Marshalla zapowiadają większe 
operacje przeciw tej osłonie Filipin i wysp 
japońskich. Lotnictwo amerykańskie zato” 
piło szereg japońskich jednostek morskich; 
w akcji przeciw wyspom Marshalla wzieła 
udział flota amerykańska. Na Bougainville 
trwają walki, na Nowej Gwinei zajęły woj- 
ska australijskie Finshafen oraz ważny wę- 
zeł komunikacyjny. 

W bitwie o Atlantyk szala powodzenia 
przechyliła się zupełnie na strone aliantów. 
W listopadzie zatopiono ponownie więcej 
niemieckich okrętów podwodnych niż zdo* 
łały one zatopić statków handlowych. Stra- 
ty alianckiego tonażu handlowego były w 
tym miesiącu znikome, mniejsze aniżeli 
w którymkolwiek z ub. miesięcy. 


NA ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEJ 


KACI BOJA SIĘ SPOJRZEĆ W OCZY 
SWYM OFIAROM 


Od najdawniejszych wieków ustalił się, 
obserwowany przez najbardziej nawet bar- 
barzyńskie narody, zwyczaj, iż egzekucje 
przeciwników odbywają się w pewien ry" 
cerski sposób. Skazaniec miał zawsze moż- 
ność wyrażenia swej ostatniej woli i prawo 
do pociechy religijnej i mógł patrzeć śmier: 
ci prosto w oczy, stojąc przed plutonem 
egzekucyjnym. 

Dopiero Niemcy, oburzając się na Ka- 
tyń, stosują równocześnie bestialskie, nie 
spotykane dotąd w historii metody. egze= 
kucji Skazańców rozbiera się do koszul, 
zalepia taśmami gipsowymi usta, a całą gło- 
wę zawiązuje się szmatą. Ręce wiąże się 
z tyłu drutem. Tak obezwładnionym ludziom 
zastrzykuje się środki odurzające i wpół: 
przytomnych wiezie się powiązanych na 
miejsce egzekucji i niejednokrotnie, bojąc 
się, iż nawet w tym stanie zechcą demon 
strować lub stawiać opór kładzie się poko- 
tem na ziemi i dopiero wtedy rozstrzeliwuje. 


Hańby tych egzekucji naród niemiecki 
nie zmyje z siebie nigdy. 

Warszawa na linii frontu. Ludność War- 
szawy jest stale świadkiem masowych mor 
derstw, dokonywanych na skrepowanych 
sznurami więźniach. Codzień w wielu punk 
tach miasta, o różnych porach dnia doko. 
nywuje okupant łapanek, lub rewidowania 
i legitymowania przechodniów oraz pasaże 
rów tramwajowych. W mieście panuje spo 
kój pełen napięcia. Liczba czerwonych pla- 
katów rośnie. Widać na nich czesto napisy: 
„Przez krew i cierpienia do Wielkiej Polski“. 

Do TI b. m. rozstrzelano na ulicach 
Warszawy 604 Polaków w 25 egzekucjach. 

W okresie od 31.X1. do 3.XI1, odbywały 
się codziennie egzekucje publiczne, z których 
w największej przy ul. Puławskiej rozstrze= 
lano w dn. 3.XII. T00 osób. W tym samym 
miejscu poprzedniego dnia też po zamachu 
na przejeżdżającą żandarmerię, oddziały SS 
ostrzelały ulicę, przystanek tramwajowy i 
bliskie targowisko. Byli zabici i ranni. 

Niemcy wskazują w afiszach na PZP i „in. 
ne organizacje stojące na usługach Anglii“, 
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jako na sprawców represyj. W ten sposób 
zgóry założony -plan akcji terrorystycznej 
Starają się uzasadnić wykrętnymi pozorauni. 

Terror w Krakowie. Do. 20.X1. Niemcy 
wedlug danych urzędowych, wymordowali 
w Krakowie 177 osób, w dystrykcie kra- 
kowskim 369 osób. Liczba aresztowanych 
w łapankach ulicznych oraz w domach pry- 
watnych w ciągu listopada przekroczyła w 
Krakowie 1.800 osób. 

Kradzież polskich zbiorów muzealnych. 
Pod koniec listopada przywieziono na Wa- 
wel kilka wagonów zbiorów z pałacu w Wi- 
lanowie oraz z innych środowisk. Zbiory 
segreguje się według wartości celem prze* 
wiezienia na zachód w wypadku ewakuacji. 

Dwie egzekucje za jeden zamach. W od- 
wet za wysadzenie pociągu pośpiesznego pod 
Szymanowem, Niemcy nie ograniczyli się 
do rozstrzelania 20 osób w Warszawie 


(2.X11.). Poprzedniego dnia z tego samego 
powodu rozstrzelano w Sochaczewie 20 osób, 
w tym 12 znanych obywateli miasta. 

Masowe aresztowania w. Wielkopolsce. 
Wielkopolska znów żyje pod terrorem ma 
sowych aresztowań. W Foznaniu przetrze” 
biońo resztki młodzieży akademickiej, a do 
oddziału fortu pod Zabikowem wysłano wie” 
le rodzin więźniów politycznych (głównie 
kobiety i dzieci). Rodziny te podlegają obo 
strzonemu regulaminowi Z obowiązkiem 
ciężkich prac. 

Iragiczna śmierć polskiego lotnika. Pod 
Skalmierzycami spadł 4+motorowy bombo* 
wiec angielski, który spłonął wśród licznych 
detonacyj. Ciężko ranny pilot, wydobyty 
z samolotu na chwilę przed śmiercią, był 
Polakiem. Według dokumentów w r. 1950 
ukończył szkołę lotniczą w Dęblinie. 


OSTATNIE WYDAWNICTWA 


W- dniach ostatnich ukazały się nakła- 
dem D. l. następujące wydawnictwa: 

H) Józef Kisielewski „Ziemia gromadzi 
prochy”, wydanie skrócone. Cena 25 zł. 

2) „Dzieje Polskiej Granicy Wschodniej . 


Zarys historyczny od zarania państwa pol- 
skiego do chwili-ostatniej. Cena 5 zł. 
3) „Hitler, Mussolini i Nitsche , broszura. 
Prosimy żądać u kolporterów „Rzeczy* 
pospolitej. 


(Góg RORLORR WDS PRACO 5 ROC INW BRW 


NARÓD ZIEMIOM GRANICZNYM 


Wzywamy wszystkich naszych czytelników, by w miarę swych sił i możności 


składali ofiarę na ten fundusz. 
Fundusz ten ma być 


nie tylko ofiarą materialną, złożoną dla Polaków Ziem 


Wschodnich i Zachodnich, lecz jednocześnie wyrazem czynnego uczczenia pamięci 


Wodza Naczelnego, gen. Sikorskiego, który 
swe życie. 


Jednocześnie komunikujemiy, iż ukazała się w druku broszura p. t. 
r e Į 


i mocy“. Zawiera ona wyjątki z dzieł, 


o te ziemie dla Polski walczył przez całe 


: „Wytrwania 


rozkazów i przemówień gen. Sikorskiego. - 


Cena broszury zł. 20.—. Sumy uzyskane ze sprzedaży przeznaczone są również 
a 


na fundusz „Naród — Ziemiom Granicznym . 


Tygrysy — 100, od Stacha II — 500, R. 
R. — 100, S. St. R. — 500, -M= G: XII — 
100, Ul — 1.600, Biuro — 200, Stukółka— 
50, Współpracownicy „Kraju“ 1.500, 
Sroka 500, „VI“ zebrane w czasie oglądania 
zdjęć z pogrzebu Ś. p. gen. Sikorskiego — 
600, Rejestr 50, Nikt — 50, Mały — 50, 
Głowa — 50, Książka — 50, Liczydła — 
50, Sosna — 50, Sen — 50, Krata — 50, 
Ziemia — 50, Zamek — 50, Brzoza — 5 
Jawor — 50, M. Grig — 50, Dzwon — 
Lasek — 50, Kalina — 50, Litwor — 
Oset — 50, Klucz — 50, Sztuka — 50, 


kwitowane w „Ar“ w dniu 26XI1. rb. 
2.441, pokwitowane w „Ar“ w dniu 6.XII. 
rb. — 2:385, Cuk — 2.500, Stokrotka — 200, 


pokwitowane w „Demokracie” — 1.040 zł. 


RZEZ 


OFIARY 


Na cele walki z wrogiem do przekazańia 
otrzymaliśmy następujące ofiary, które ni 
niejszym z podziękowaniem kwitujemy: 

Latawiec — 70, Gdańsk na dozbrojenie — 
250, Ona — 50 zł. 


